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— Przyszła niedziela (d. 12-go) zwana mięso* 
pustną lub sześćdziesiątnicą, należy w kościele 
do trzech tygodni przygotowujących do wielkiego 
postu.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— Od najpierwszej wypłaty nowej, 5% pożyczki 

Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, w wydzia­
le hypotecznym tutejszym t. j. od dnia 16 maja 
1870 r.; aż po dzień 19(61) grudnia t. r. wypła­
cono pożyczek w ogóle na dóbr 174. W ypłaty 
te nastąpiły w porządku następując)ni; — (Dokoń­
czenie) — Szetlewek w okr. W artskim rs. 3000, 
Gawłowice w okr. W artskim  rs. 8950, Klonów 
w okr. W artskim rs. 6000, Czepów-górny w okr. 
W artskim  rs. 7000, Charłupia-wielka w okr. Sie­
radzkim rs. 25,450, Bukowie w okr. Petrokowskim 
rs. 8750, Rycbłowice w okr. Wieluńskim rs. 4500, 
Wrzosowy w okr. Petrokowskim rs. 4350, Bart- 
kowice w okr. Nowo-Radomskim rs. 9850, D an­
ków w okr. Konińskim rs. 5350, Biernacice w okr. 
W artskim  rs. 10,800, Borki w okr. Szadkowskim 
rs. 5000, Witktorów w okr. Wieluńskim rs. 10,250, 
Ruszków w okr. Sieradzkim rs. 5350, Ruda-W je- 
czyńska w okr, Pyzdrskim rs. 4600, Ryszków w okr. 
Sieradzkim rs. 14,350, Będków w okr. Sieradzkim 
rs. 5700, W ydrzyn w okr. Szadkowskim rs. 4150, 
Małusy-wielkie w okr. Częstochowskim rs. 8500, 
Suchoczasy w okr. Szadkowskim rs. 4650, Noski 
w okr. W artskim rs. 1600, Szynczyce w okr. Pe­
trokowskim rs. 8500, Majaczewice w okr. Sieradz­
kim rs. 11,150, Adamierz w okręgu Pyzdrskim 
rs. 2350, Dąbie w okr. Wieluńskim rs. 3150, G rą­
dy w okr. Konińskim rs. 4350, Broszki w okr. 
Szadkowskim rs. 6100, Dobryszyce w okr. Nowo- 
Radomskim rs. 19,450, Rychnów A. w okr. Kali­
skim rs. 5000, Rożniatów w okr. W artskim  rs. 4850, 
Przedmoście w okr. W artskim rs. 5100, Rżgów 
w okr. Konińskim rs. 8300, B iała w okr. Pyzdr­
skim rs. 19,500, Wierzchy w okr. Szadkowskim 
rs. 5400, Kobyla-Chmielowa w okr. Szadkowskim

rs. 2600, Sikucin w okr. Szadkowskim rs. 2850, 
Wierzchlas A. część II w okr. Wieluńskim rs. 12,250 
W ierzchlas B. część I w okr. Wieluńskim rs. 13,400, 
Wietchieuin w okr. W artskim rs. 6050, Kotliny 
w okr. Szadkowskim rs. 3700, Sulmierzyce w okr. 
Nowo-Radomskim rs. 16,850, Kamienna w okr. 
Petrokowskim rs 700, Kamionacz w okr. W art- 
skim rs. 4100, Tuliszków w okręgu Konińskim 
rs. 65,600, Strachanów w okr. W artskim rs. 7900, 
Smulsk w okr. Szadkowskim rs. 2100, Poniatow 
w okr. W artskim rs. 8250, Miłaczow w okr. W art­
skim rs. 9650, Małusze AB. w okr. Częstochow­
skim rs. 4300 i Zdrowa w okręgu Wieluńskim 
rs. 6250.

— Zapowiedzianego przez nas tea tru  am ator­
skiego .na cel dobroczynny odbywają się ciągle pró­
by. O dniu przedstawienia i miejscach sprzedaży 
biletów, nie zaniedbamy podać do wiadomości czy­
telników. Dziś tylko możemy nadmienić, że tea tr 
ten został odłożony i nie odbędzie się jak  poprze­
dnio donosiliśmy w końcu karnawału; lecz dopie­
ro w drugim tygodniu Wielkiego postu.

—  Na członków towarzystwa opieki nad zwie­
rzętam i zapisali się w redakcji: pani J. Czapska, 
p. Kobyłecki i p. 1’ągowski ze Stawiszyna.

—  W zeszły poniedziałek odbył się jarm ark, 
lecz z powodu wielkich roztopów i odwilży a na­
wet deszczu, nie zupełnie się udał.

—  Dnia 18 lutego ostatnia maskarada.
— W zeszły wtorek upadł dość spory śnieg, 

po którym nastał silny mróz, a zatem spodziewać 
się można, że i sanna długo się jeszcze utrzyma.

— Z prywatnego listu dowiadujemy się: że mu­
zeum Preuschera i menażerja Kreutzberga, będące 
obecnie w Warszawie, wybierają się do Kalisza. 
Chętni im tu  będziemy jeśli zjadą, bo naukowa 
wiedza nasza więcej z ich odwiedzin skorzysta, 
niż z akrobatów i cyrków.

—  Starania o najem lokali już się rozpoczy­
nają. Sądzimy, że mający takowe do wynajęcia 
lepiej uczynią gdy po dawnemu przybiją karty, 
niż oddawać się będą w pieczę faktorom i rajfurom.

Pierwsi wreszcie, tak  samo jak  i poszukujący 
mieszkań drogą ogłoszeń przez pisma miejscowe, 
korzystniej dla siebie interes podobny, załatwić 
mogą.

— Zarząd Pocztowy w Kaliszu ogłasza wykaz 
listów powroconych, zalegających w oddaniu z po­
wodu niewiadomości przez kogo były oddane, 
pod adressami: Szmerku Leiboszinu Moskwa, 
M. Błażejewska Sucha pod Kałuszynem, Gą- 
siewski Warszawa, Wilhelm Gustaw w W arsza­
wie, H enriette Kartaszewska Drezdeu, Ludwik 
Kozłowicz Dorb Kalbe, Józef Dutkowski w W ar­
szawie; Andrzej Krzywik w Łomży, Stanisław 
Krauze W arszawa, H. Ziberle Breslau, L. C. von 
Raeden Breslau, Tomasz Grygijer W arszawa, 
Sztemborski Warszawa, Jan  Teodorowski Kutno, 
Michał Konarski Warszawa, Zborowski Kalisz, 
Sztewbart W arszawa, Michaiłu Sawiczu Isunow 
Łukojemow, Adolf Larba W arszawa, Ignacy Lip­
ski Kamieniec, Maryi Alekstejewnie Makowelskoj 
W arszawa, Topiński Ostrów w Roscinie, Józef 
Gierkiewicz W arszawa, Jegoru Karłowiczu Rych- 
teru W arszawa, Btałogłowski Łódź, Nnftali Eisen- 
berg Piotrków, Aleksy Rozdrażewski Kalisz, Szszy- 
czyński Łowicz, Antoni Trojanowski Kalisz, Ł a- 
wrentiju Gajewskomu Suwałki, Sabina W róblew­
ska Szczerców i Bereźnicka Błonie.

— Dla spaniliżowanego Witkowskiego złożyli 
w redakcji pp.: Kar. rs. 1, Z. rs. 1, R. kop. 50, 
T. kop. 50, i-K . kop. 30, które odesłane zostały.
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— (Art. nad.) — „Kaliszanin" jako organ miej­
scowy coraz większą u tutejszych mieszkańców i 
okolicy jeduając sobie wziętość, zdaniem osób nie­
których, niczem nieuzasadnionem, mało zamieszcza 
wiadomości miejscowych. Twierdzą tak, jakby Ka­
lisz był grodem nie 15-to ale sto-tysiącznym. In­
ne pisina mają swoich korespondentów honorowych 
tak miejscowych jak  i zamiejscowych stawiają­
cych redakcję w możności czerpania zasobów z ró­
żnych m aterjałów więcej o miejscowościach swych

HAN Z ISLANDJI,
romans w trzech tomach, 

przez

W I K T O R A  H U G O ;
przełożył z francuzkiego  

Jan Tański.

(Ciąg dwunasty).
— Tak trudno dotąd było schwycić Ha.ua, jak 

kiedyś Horacjusza nazwanego Kokleksem. Starzy 
żołnierze, młodzi milicjanci, wieśniacy, wszystko 
to ginie, albo przed nim ucieka. To prawdziwy 
szatan, którego równie trudno uniknąć jak  i do­
gonić: największe szczęście jakie może spotkać 
szukających, jest, nie znaleść go.

—  Łaskawą panią, mówił dalej siadając poufa­
le obok Etheli, która przysunęła się do ojca, dzi­
wią zapewne wszystkie szczegóły dotyczące tej 
nadnaturalnej istoty. Podania te  zebrałem  nie 
bez zamiaru. Zdaje mi się i byłbym nader szczę­
śliwym gdyby moja zachwycająca słuchaczka jedne­
go ze mną była zdania, że przygody Hana mo­
głyby dostarczyć treść do wybornego romansu, 
w rodzaju przepysznych opisów panny Scudery, 
Arłomena albo Clelji, których przeczytałem  dopie­
ro sześć tomów, — będących w moich oczach 
prawdziwćm arcydziełem. Trzebaby rozumie się, 
złagodzić nasz klimat, upiększyć podania, zmienić 
nasze imiona barbarzyńskie. Wtedy Dronthejm 
przemieniłoby się w Dartinkmum, otaczające go

lasy, na skinienie mój czarodziejskiej pałeczki, s ta ­
łyby się cudownymi gajami poprzerżynanymi przez 
tysiące strumyków, daleko poetyczniej szych niż 
nasze brzydkie potoki. Czarne i głębokie jaski­
nie ustąpiłyby przed zachwycąjącemi grotami ze 
złoconych kamieni i muszli lazurowych. Jednę 
z tych grot zamieszkiwałby ąławny czarnoksię­
żnik Hannus z Thule  (Bo przyznasz pani, że
imię Hana z Islandji wcale nie głaszcze uszów). 
Olbrzym ten, (bo jakżeby bohater takiego dzieła 
nie był olbrzymem?), olbrzym więc ten pocho­
dziłby w prostej linji od bożka Marsa... (Ingolph 
Tępiciel nie przedstawia nic dla wyobraźni) i od 
wróżki Theony (wszak zręcznie zmienione imię 
Thoarki ?) córki sybilli z Cumes. Haunus, wycho­
wany przez wielkiego maga w Thule, uciekłby 
z jego pałacu na wozie zaprzężonym w dwa smo­
ki. Bo trzeba być bardzo ograniczonej wyobraźni 
aby poprzestać na prustem podaniu o pniu z drze­
wa. Przybywszy pod łagodne niebo Dartinianum 
i upodobawszy sobie ten kraj czarujący, wybrałby 
go za mieszkanie i tea tr  swoich zbrodni. Nie by­
łoby łatwo odmalować rozboje H ana, a dla złago­
dzenia okropności, potrzebaby wymyślić jak i ro­
mans. Pasterka Alcippa, naprzykład, pędząc swo­
je  jagnięta przez gaj mirtów i drzew oliwnych, 
spotkałaby olbrzyma, który gwałtownie ulega przed 
potęgą jej oczów.—  Ale Alcippa kocha pięknego 
Lycidasa, oficera z milicji, stojącej na kwaterze 
w jej wiosce. Olbrzyma rozgniewałoby szczęście 
setnika, setnik zaś nie mógłby znieść natarczy­
wości olbrzyma. Pojmujesz pani, że wybujała 
wyobraźnia mogłaby otoczyć wielkim wdziękiem 
przygody Hannusa. Założyłbym się o moje buty

krakowskie przeciw parze trzewików, że przed­
miot ten obrobiony przez pannę Scudery oczaro­
wałby wszystkie damy w Kopenhadze...

Słowo to wyrwało Schumackera z ponurego za­
myślenia, w jakiem  był pogrążony przez cały czas 
popisywania się porucznika z dowcipem.

— W Kopenhadze ?, zapytał nagle; panie ofice­
rze, co w Kopenhadze zaszło nowego ?

— O ile wiem, to nic, na honor, odpowiedział 
porucznik, chyba to, że król zezwolił na ważne 
małżeństwo zajmujące obecnie oba królestwa.

— Jak  to! przerw ał Schumacker; jakie małżeń­
stwo ?

Zjawienie się czwartej osoby, zatrzym ało odpo­
wiedź na ustach porucznika.

Wszyscy zwrócili oczy na wchodzącego. Ponu­
ra  twarz więźnia rozjaśniła się, wesoła fizjonomja 
porucznika przybrała wyraz powagi, a słodkie 
oblicze Etheli, blade i zmięszane podczas długie­
go monologu oficera, zajaśniało życiem i radością. 
Przy tern westchnęła głęboko, jakby z jej piersi 
spadł jakiś ciężar nieznośny, a jej uśmiech smu­
tny i przelotny wystąpił na spotkanie nowo przy­
byłego. Był nim Ordener.

Starzec, młoda dziewica i oficer byli względem 
Ordenera w szczególnćm położeniu; wszystkich ich 
łączyła z nim pewna tajemnica, dla tego więc 
przeszkadzali sobie nawzajem. Powrót Ordenera 
do zamku nie zadziwił ani Schumackera ani Etheli, 
którzy się go spodziewali, ale za to ździwił poru­
cznika. Przy tem, obecność tego ostatniego nie 
miłą była dla Ordenera; mógł bowiem lękać sig 
niedyskrecji co do sceny, jaka dnia poprzedniego 
m iała miejsce. Milczenie jednak wymagane w po-



rodzinnych trak tu jących; u nas b rak  takowych jes t 
zupełny. Brakowi tem u możeby dało się zaradzić 
przez urządzenie w właściwem miejscu skrzynki 
z napisem: „Do redakcji  Kaliszanina,” bo nie każdy 
chciałby sig osobiście ja k ą  korespondencją dać po­
znać; to nie jednego zachęcić 'może do napisania 
czegoś. R edakcja m ając w takim razie do wyboru 
różne m aterja ły  tak  do miejscowych ja k  i innych 
wiadomości, ogólnemu w tym rodzaju życzeniu za­
dość uczynić byłaby w możności. M.

—  (drf. nad.) — Powodowany reklam ą księga- 
rza  Hurtiga, jakoby wyłącznie on sam tylko do 
sprzedawania akcji Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych był upoważnionym, mam zaszczyt odpo­
wiedzieć: że tak ja ,  ja k  i każdy inny kupujący za 
gotówkg, wedle swej woli, takowe choćby po niż­
szej sprzedawać może cenie; ta k ą  właśnie mając 
wołg, dla zachęcenia osób stale u mnie kupujących 
do liczniejszego zapisywania sig na członków to­
w arzystwa zachgty sz tuk  pigknych, postanowiłem 
zrobić ustgpstwa, i akcje te po cenie jak poprze­
dnio ogłosiłem t. j. rubli 4 kop. 50, zamiast ja k  
inni po rs. 5 sprzedawać bgdg.—  J. Mitlwoch.

Przegląd teatralny.
„Prawdziwy dowcip, powiedział ktoś, je s t  ten, 

k tóry  w każdćm towarzystwie powiedzieć można.” 
Otóż takiego dowcipu nie znaleźliśmy wcale w 
przedstawionej we wtorek komedji p. t. „Gavaut, 
M inard i spółka,” przeciwnie, niema tam litera l­
nie ani dziesigciu -po sobie idących wierszy, któ- 
reby w porządnem towarzystwie powiedzieć mo­
żna. Treść tej komedji....  aj! naprożno chcieliby­
śmy używać figur i alegorji, nie zdołalibyśmy j e ­
dnak opowiedzieć treści tego arcy-moralnego u tw o­
ru, nie obraziwszy uszu czytelników, a szczegól­
niej pigknych czyte ln iczek .— Dziwimy się do­
prawdy, że dyrekcja tea tru  mogła zdecydować sig 
na przedstawienie „G a v au t’a i spółki,” ale nieste­
ty, ma ona usprawiedliwienie w tein, że sz tuka 
ta  grywana jest,  i to z wielkiem powodzeniem 
w kochanej Warszawie.

Upadek sztuki i zepsucie sm aku zawsze z góry 
idą.

Zamilczymy jednak  lepiej o Gavaucie, przy k tó ­
rym Piękna Helena je s t  skrom ną sielanką tylko, 
a przji dźmy do grających w niem artystów. W ty ­
tu łowych rolach wystąpili pp. Trapszo i Cybulski. 
Pierwszy z nich od początku do końca by ł do ­
brodusznym, spoczciwiałym birbantem , naturalnym, 
jednem  słowem z zadania swego wywiązał sig 
doskonale; p. Cybulski za to z początku nader  
przyzwoity, nie zd o ła ł  wytrwać w owym charak­
te rz e  i k ilkakro tn ie  w ybuchnął z komizmem, j a -  
kiegobyśmy na scenie wcale nie pragnęli widy­
wać. W osta tn ich  czasach p. C. wyraźnie nie 
chce słuchać naszej rady i forsowanerni sposoby

dubnyin razie prawami honoru, uspokoiło go w tym 
względzie.— Nie miał przeto powodu dziwić się, 
widząc oficera siedzącego spokojnie obok więźniów. 
Wszyscy oni jednak, nie mogli nic sobie powie­
dzieć dopóki byli razem, właśnie dla tego, że po­
jedynczo mieli z sobą wiele do pomówienia. Oprócz 
przeto porozumiewających spojrzeń przyjęto Orde- 
ne ra  zupełnie, milcząco.

Porucznik p arskną ł  śmiechem.
—  Na ogon królewskiego płaszcza, mój panie 

przybyszu, cisza ta  podobną je s t  do milczenia se­
natorów galijskich, kiedy Rzymianin B rennus.......
Tylko nie wiem, na honor, czy g en e ra ł  był Rzy­
mianinem a  senatorowie Gallami, czy też na  o d ­
wrót. Ale mniejsza o to. Skoro pan przybyłeś, 
pomóż mi więc objaśnić naszego szanownego wię­
źnia w tćm, co się w świecie dzieje. W łaśnie 
przed nagłem pańskiem wejściem na scenę, mówi­
łem  o małżeństwie, ja k ie  obecnie zajmuje i Me- 
dów i Persów.

— O jak iem  małżeństwie ? spytali jednocześnie 
O rdener i Schumacker.

— Z kro ju  twego ubrania , panie nieznajomy, 
odgadłem już, że przybywasz z innego świata. Za­
pytanie to zmienia podejrzenie moje w zupełną  
pewność. Wczoraj zapewne wysiadłeś pan  na 
brzegi Nidru, z wozu ciągnionego przez dwa gry ­
fy skrzydlate , bo inaczej,  nie mógłbyś przejechać 
Norwegji nie usłyszawszy o głośnem małżeństwie 
syna vice-króla z córką wielkiego kanclerza.

Schum acker zwrócił się do porucznika.
— J a k  to ! zapytał,  O rdener Guldenlew zaś lu ­

bia Ulrykę Ahlefeld ?
— Tak jes t,  panie. I to nastąpi prędzej, aniżeli 

w Kopenhadze zmieni się moda na Stroje. >
—  Syn F ry d e ry k a  musi mieć około dwudziestu

zdobywa parte row e oklaski. W „Piosnce wuja- 
szka,” w „Djable w zalotach” i t. p. mieliśmy nie­
zaprzeczone tego dowody. P an u  C. widocznie nie 
idzie o zdanie uitelligeutniejszej publiczności.J

P a n n a  J. Czapska w roli godnej m ałżonki Mi­
liarda co lubi huzarów, była wyborną; ucharak te-  
ryzowanie, ruchy, spojrzenia, tw orzyły  razem  typ
0 jak im  zapewne m arzy ł s ław etny  au to r  Gavauta. 
P. Dłużewski rolę pierwszego kom isanta domu 
G avaut etc. odegra ł  bez żadnego zrozum ienia i 
z niepewnością będącą wynikiem nieuinienia roli, 
co w nim z resz tą  kilkakrotnie już  zauważyliśmy. 
Musimy przeto p. 1). go rzką  wypowiedzieć praw ­
dę: kto od na tu ry  nie wielką ma szczyptę ta len ­
tu, a do tego pracować nie zechce; ten z pewno­
ścią nie wyjdzie nigdy z granic mierności.

Rolę kucharki p. Pazowska odegra ła  z werwą
1 humorem.

Córki p. G avauta  m iały nadobne przedstaw i­
cielki w osobach pań: Graniczewskiej,  Siennickiej 
i Micińskiej, ale cóż, kiedy i one nieumiejąc d o ­
k ładnie  swoich ról, w ruchliwych sytuacjach s z tu ­
ki b łą k a ły  się po scenie.

Nakoniec pozostał nam p. Grabiński który z roli 
mniemanego syna pp. Gavaut,  Minard i spółki, 
u tw orzył za zbyt n iedołęźuą kreację; można być 
ograniczonym, nawet głupim, nie będąc niedołęgą, 
a ów synek  wcale nim nie jest, skoro chce wy­
kraść mamę Minard. P. G. widocznie nie był 
w swojej roli; jego role są: w „P a r t j i  pikiety,” 
w „G adu łach” i t, p. gdzie zasłużone umie zbie­
rać  oklaski. Jan Tań....

Różne wiadom ości.
* Liczba wziętych do niewoli Francuzów, wraz 

z garnizonem paryzkim, nielicząc je d n ak  gwardji 
narodowej wziętej do niewoli w S trasburgu, Mśtz 
i innych miastach, k tó rą  potem uwolniono, p rze ­
chodzi pół miłjoua ludzi. Do kapitu lacji  Paryża 
F rancuzi utracili l l 9 3  dział polowych i 147 k a r ­
taczownic, 66 orłów i 15 chorągwi:—  Podczas te­
raźniejszego zawieszenia broni, Niemcy zajmują 
z wyjątkiem kilku punktów, 25 departamentów, 
obejmujących 2639 mil kwadratowych i 12.127,114 
mieszkańców. (G. P.)

—  T e a tr  w Lublinie zostający pod dyrekcją, 
p. Ratajewicza, je s t  na drodze upadku, którego 
sprawczynią s ta ła  się dw ukrotnie  panna H enryka  
Rudnicka; lekceważenie przez nią publiczności, spo­
wodowało oburzenie, zrodziło s tronnictwa, a te 
s ta ły  się przyczyną materja lnego zachwiania bytu 
tea tru ,  do którego mało już  kto uczęszcza.

—  W okolicy i w samym Lublinie spadły wiel­
kie śniegi. (K. L.)

—  K urje r  Warsz. pisze: Wy, k tórzy  zbieracie 
m arki pocztowe musicie mieć dobre serca! P osłu­
chajcie zatem następującego ustępu z listu nade-

dwóch lat; ponieważ byłem już  od roku w fortecy 
w Kopenhadze kiedy wieść o jego  urodzeniu aż 
do mnie się dosta ła . Niechaj się żeni za młodu, 
mówił dalej Schum acker z gorzkim uśmiechem; 
w chwili niełaski nie będą mu przynajmniej wy­
rzucać, że m arzy ł o kapeluszu kardynalskim.

Była to aluzja do jego własnych nieszczęść, k tó ­
rej z re sz tą  porucznik  nie zrozumiał.

— Naturalnie, że nie, rzek ł parska jąc  śmiechem. 
Baron O rdener o trzym a ty tu ł  hrabiego, łańcuch 
o rderu  Słonia i pułkownikowskie szlify, co wszyst­
ko nie fiardzo się zgadza z beretem kardynała .

—  Tern lepiej, odpowiedział Schumacker. Po 
przerwie zaś dodał kiwając głową ja k  gdyby swą 
zemstę miał przed oczyma: — kiedyś, być może, 
zamiast szlachetnego łańcucha włożą mu na szyję 
obręcz od pręgierza, nad czołem złamią jego h ra ­
biowską koronę, spoliczkują pułkownikowskiemi 
szlifami.

— Nie złorzeczcie w swej nienawiści,  panie, 
szczęściu nieprzyjaciela, nie wiedząc czy ono je s t  
szczęściem dla niego.

—  Ale cóż obchodzić mogą barona Thorvick, 
r ze k ł  porucznik, przekleństwa s ta rego  ?

—  W strzymaj s i ę ! poruczniku, zaw ołał Orde­
ner. Obchodzą go może więcej, aniżeli sądzisz. 
A wasze głośne małżeństwo, mówił po chwili, nie 
je s t  jeszcze tak  pewnem, jak myślicie panie po ru ­
czniku.

—  Fiat quod vis, odpar ł  oficer z ironicznym 
ukłonem; wprawdzie król, vice-król i wielki kan ­
clerz życzą sobie i p ragną  tego związku, ale sko­
ro on nie podoba się panu nieznajomemu, w ta ­
kim razie mniejsza o kanclerza, vice-króla i s a ­
mego króla n a w e t !

słanego nam w tych dniach przez świadka c ier­
pień młodej, ładnej, wykształconej i dobrej au- 
gielki zbierającej od świtu do nocy m ark i z ca­
łego świata. „U  moich znajomych (pisze ów św ia­
dek mieszkający we wsi *, w gubern ji  ***), je s t  
nauczycielką dzieci, angielka, osoba bardzo przy­
jem na i przez wszystkich szczerze lubiona. Miss *** 
jednakże, rzadko się uśmiecha i z każdym dniem 
staje się smutniejszą. Oto przyczyna je j  melan- 
cholji. Goszcząc w z. lato w Londynie, Miss *** 
założyła się z jednym  bogatym Sir’em, że mu 
uzbiera w ciągu dwóch la t  1,000,000 (wyraźnie 
miljou m arek  od listów, a Sir p rzy rzek ł  za ową 
kollekcję, ofiarować swojej par tne rce  wieś praw dzi­
wą i po 50 funtów (300 rs.) rocznie, aż do śm ier­
ci; gdyby zaś Miss *** niedotrzym ała  zak ładu , 
będzie obowiązaną przez la t  dziesięć bezpłatnie 
uczyć i pielęgnować dzieci S ir ’a. I  córa Albiouu, 
zbiera obecnie marki, liczy j e  bezustanku  i m a r ­
twi się szczerze, bo do pożądanego miljona, jeszcze 
bardzo daleko. Jeżeli więc chcecie, to możecie 
uszczęśliwić rodaczkę Szekspira  i Byrona. W e­
zwijcie swoich czytelników do sk ładan ia  m arek  
w redakcji swojego pisma i przysyłajcie je  par t ja -  
mi na moje ręce. — J. wieś C. dnia % 71.”

Aby przyjść choć w części z pomocą ubogiej a 
poczciwej panience i wyswobodzić j ą  od dziesięcio­
letniego zaprzedan ia  w sm utną  dolę nauczycielską, 
prosimy uprze jm ie  i naszych czytelników o sk ła ­
danie i przesyłanie m arek  pocztowych do redakcji  
„Kaliszanina, ’ która po uzbieraniu pewnej licz­
by takowych, odsyłać je będzie redakcji „K ur je ra  
Warszawskiego.”

—  „Gotos” w A* 19 przytacza fak t dowodzący, 
na k tó rą  stronę z wojujących obecnie przechyla 
się sympatj i klasy handlującej w St. P e tersburgu . 
Towarzystwo francuzkie o trzym ało  upoważnienie 
do zbierania dobrowolnych ofiar dla swoich współ­
rodaków. Zbieranie sk ładek  już  rozpoczęło się, i 
największe pochodzą od kupców i ich służby, za ­
mieszkałych w gościnnym dworze, i na Maryjskim 
i Aleksandrowskim rynkach. Jak  tylko dowiedzano 
się, %e sk ładka  zb ieraną je s t  wyłącznie dla f ran­
cuzów, dary  w żywności i w innych potrzebnych 
przedmiotach oraz gotowe pieniądze w nader  znacz­
nej ilości są wnoszone.

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

—  Czytamy w jednem z pism warszawskich: 
„ Instytucja , tworząca się z inicjatywy p. M. O r­
gelbranda, ma zaradzić jednej z najdotkliwszych 
potrzeb społecznych. Położenie uczącej się m ło­
dzieży, je s t  dziś bardzo smutne. We wszystkich 
prawie zakładach naukowych kraju, mniejszość z a ­
ledwie uczniów, je s t  w stanie opłacać wpis szkol-

Może pan masz słuszność, rzek ł  poważnie 
O rdener.

—  Ależ, zawołał porucznik k ładąc się od śmie­
chu, tego już  za nadto.—  Chciałbym bardzo, aby 
baron Thorvick mógł słyszeć wróżbiarza, który  
tak  dokładnie obznąjmiony je s t  ze wszystkiem, co 
tylko jego przeznaczenia dotyczy. Wierzaj mi 
jednak  mości proroku, że jeszcze ' za m ałą  masz 
brodę, abyś mógł byc dobrym czarnoksiężnikiem.

—  Mości poruczniku, odpowiedział zimno m ło­
dy człowiek, nie sądzę aby O rdener chciał zaślu­
bić kobietę, nie kochając jej.

—- Otóż są i morały książkowe. A któż wam 
powiedział, mości nieznajomy w zielonym płaszczu, 
że 'baron nie kocha Ulryki Ahlefeld ?

A was, jeśli łaska, k to  zapewnił, że ją 
k ocha?

l u t a j  porucznik, ja k  to często bywa w zapale 
rozmowy, uniósł się chęcią twierdzenia o rzeczy, 
i tó re j  wcale nie by ł  pewny.

—  Kto mnie upew n ił?  zabawne pytan ie!  Na 
złość dla pańskiego wróżbiarstwa, je s t  to m ałżeń­
stwo ta k  z wyrachowania ja k  i ze skłonności,  i 
wszyscy o tern wiedzą.

-  Myjąwszy mnie, rzek ł  O rdener poważnie.
Wyjąwszy pana, być może; ale pan nie 

wzbronisz przecie synowi vice-króla kochać się 
w có'rce kanclerza.

—  Kochać s i ę !
—  Kochać się s z a le n ie !
— Zapewne, że w takim  razie  musiałby chyba 

oszaleć.
—  Hola ! nie zapominaj pan o kim i do kogo 

mówisz. Możnaby powiedzieć, że syn hrabiego 
vice-króla nie może się zakochać bez pozwolenia 
tego prostaka. ' .
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ny i opędzać koszta u trzym ania życia z pomocą 
rodziców. Większość ra tu je  się niepewnym za­
robkiem korepetycij, pochłaniającym długie godzi­
ny, a przynoszącym m ałe  bardzo zyski. Przy po­
dniesionej n a tć m  polu konkurencji, niewiele z uczą­
cych się, zwłaszcza w gimnazjach, może znaleźć 
pracę. Byłoby do życzenia, aby myśl przez p. Or­
gelbranda podjęta, nietylko w Warszawie znalazła 
zastosowanie. W każdem mieście gdzie istnieje za­
k ła d  naukowy, powinnoby się zawiązać stowarzy­
szenie pomocy dla młodzieży. Nauczyciele s tano­
wiliby w niem pewien rodzaj komitetu, p rzyznają­
cy wsparcia najbiedniejszym i najbardzie j” zasłu­
gującym. Wypracowanie ustawy 'w mowie będą­
cego towarzystwa, powierzónem zostało p. Nagór- 
nemu, dyrektorowi Banku Polskiego, oraz pp. Ke­
nigowi, Sikorskiemu i Jenikemu, redaktorom . Po 
uzyskaniu zatwierdzenia rządu, instytucja wejdzie 
w życie.

—  W yszła  obecnie b roszurka p. Bronisława 
P rzyrem bel p. t.: „ Pogląd na kw estje ludowej oświa­
ty"  (Warsz. str. 68). W e wstępie mówi autor: 
„C iem nota  pozbawia człowieka tej godności, k tó­
r a  uszlachetnia wszelką pracę, i tej wiary w przy­
szłość, k tó ra  podnosi ducha, dodając mu odwagi. 
O n a  to je s t  powodem, że wieśniak lub rzemieśl­
nik p rzek łada  odurzenie trunkiem, nad rozrywki 
i przyjemności duchowej natury .  Ona, przy  współ­
udzia le  rozpusty, niszczy węzły rodzinnego ży cia, 
zab ija  miłość domowego ogniska i podkopuje spo­
łeczeństwo w jego najistotniejszych podstawach. 
O na tamuje dokładne rozróżnienia pomiędzy tein, 
co z łe  a  dobre, i przez to staje na przeszkodzie 
w spełn ianiu  najświętszych nieraz obowiązków, a 
często nawet popycha do występku i zbrodni.”

—  „Północ R ossji p .  M . Sidorow a” Pete rsburg  
1870, str. 556). Dzieło to t r ak tu je  o przemyśle, 
kupiectwie, potrzebach  i t. p. północnych gubernji 
Cesarstwa.

—  Zeszyt d rug i ważnego dzieła  znakomitego 
naszego bibljografa p. Karola Estrajchera ,  t. j. k a ­
talog bibliograficzny, opuścił prasę.

— Profesor  Kotzebue wystawił obecnie w P e ­
te rsb u rg u  historyczny obraz wielkiej wartości,  
wyobrażający bitwę przy wiosce Liesnoje dnia 28 
września 1708 r., w której wojska szwedzkie pod 
jenera łem  L oew enhaupt poniosły klęskę od wojsk 
rossyjskich dowodzonych osobiście przez P io tra  W.

—  W yszedł l- szy  tom „Archiwum księcia W o- 
roncowa;"  j e s t  to zbiór dokumentów historycznych 
odnoszących się do pierwszych lat panowania Ce­
sarzowej Elżbiety. (Kt.)

— Lwowskie Towarzystwo „P ro św ity ” rozpo­
częło szereg odczytów w głównej sali ratuszow ej. 
Odczyt l-szy  m iał Dr. P artyck i „o Rusi Czerwo­
nej w V, VII i V III w iekach;” na drugim  p. K lim ­
kiewicz odczy ta ł p rzek ład  „Iljady” na język  r u ­
ski; na trzecim  p. W achńianin „o Rusi.” (P. T.)

Mówiąc to oficer pow stał. E th e l zaś, widząc 
p łom ieniejące spojrzenie O rdenera, rzuę iia  się ku 
niemu.

—  Oh p a n ie ! rzek ła , przez ła skę , uspokój się, 
nie słuchaj tych obelg: co nas to może obchodzić, 
że syn v ice-króla k o ch a ,s ię  w córce k an c le rz a?

R ęka, k tó rą  położyła na sercu m łodego czło­
wieka rozpędziła  burzę; O rdener sk ierow ał na swo­
ją  E the lę  spojrzenie upojenia pełne, i nie słyszał 
ju ż  porucznika, k tó ry  w racając do dawnej weso­
łości zaw ołał: — sp e łn iła ś  pani z niewypow iedzia­
nym wdziękiem rolę, ja k ą  Sabinki odgryw ały m ię­
dzy swemi mężami i ojcami. Słow a moje były 
nieum iarkow ane, zapom niałem , mówił dalej zw ra- 
ca jąc  się do O rdenera, o istn iejącym  między n a ­
mi zw iązku b ra te rs tw a  i że my nie możemy się 
ju ż  wyzywać. Kawalerze! daj mi swą rękę. Pan 
rów nież zapom niałeś, p rzyznaj to, że mówisz o 
synu vice-króla do jego przyszłego szwagra, po­
rucznika Ahlefeld.

Na to  imię, S chum acker, patrzący  dotychczas 
na wszystko z niecierpliw ą obojętnością, zerw ał 
się ze swego kam iennego siedzenia w ydając krzyk 
okropny:

—  A hlefeld! Ahlefeld przy m nie! Żm ija! J a k ­
że m ógłem  nie poznać syna tego przeklętego ojca! 
Pozostaw cie mnie sam ego w mojem więzieniu, nie 
jestem  przecież skazany na znoszenie waszego wi­
doku. T eraz po trzeba, abym  obok syna Ahle- 
felda u jrza ł syna Guldenlewa.... P o d l i! zdrajcy  ! 
ęzem uż oni sam i nie p rzy jdą się cieszyć łzam i 
mego szaleństw a i w ściekłości ?! O nienaw istny 
rodzie ! synu Ahlefelda., opuść mnie n a ty c h m ia s t!

Oficer, zm ięszany z początku żywością jego wy­
rzutów , odzyskał w krótce przytom ność i zaw ołał 
z gniewem:

—  „Tygodnik Wielkopolski” podaje obecnie a r ­
tyku ł  p. Pauliny Wilkońskiej p. t. „O życiu to- 
warzyskiem warszawskiem.” Po opisie salonu p. 
Lewockiej,  je s t  obecnie szkicowany salon p. Niny 
Łuszczewskiej. '  * (p . T.)

—  W Lublinie gości liczne towarzystwo d r a ­
matyczne pod dyrekcją p. Ratajewicza. W rzędzie 
a r tystów  tamtejszych odznaczają się: panna Apo- 
lonja Bajerowicz, panie: Krzesińska, Kwiecińska, 
Micińska, Baranow ska i panna Ej bel; z męzkiego 
personalu  pp.: Tomaszewicz, Lipiński, Moszyński, 
Kwieciński, Holtzinann, Ejbei i Zaremba. (K. L.,j

PRACA I ZDROWIE,
przełożył  z francuzkiego 

Edmund I d z i k o w s k i ,
Stud, uniwer.

(Ciąg szósty).
Pomówmy teraz o zimnie, cieple i ich stosunku 

do zdrowia. Przeziębienie może być przyczyną 
wielu chorób. Niejeden wystawiając się na zimno, 
dostaje bólu gard ła ,  zapaleń, i jeżeli je s t  s łabe­
go zdrowia, lichej budowy, rzeczy mogą się źle 
Obrócić. ,

Drugi znów z przeziębienia także dostaje k a ­
taru; choroba ta  je s t  lekką lub ciężką, odpowie­
dnio do miejsca, gdzie powstał. K a ta r !  ależ bój 
się Boga, nie bądźże śmiesznym, zajmując się p o ­
dobną nędzo tą. Przepraszam, są ludzie, którzy 
skończywszy z jednym katarem , łap ią  drugi. Nie 
śmiejcie się —  k a ta r  to choroba. W osobistości 
bardzo silnej, może on nie być ciężkim, kilka do­
brych środków hygieniczuych i wszystko skończo­
ne. Lecz jeżeli je s t  w płacach najmniejsza s ł a ­
bość, najmniejszy zarodek choroby, ten nic nie- 
znaczący k a ta r  zaniedbany, może sprawić najgor­
sze następstwa. I przybędzie wtedy ofiara tak 
zwanego zaniedbanego chronicznego kataru . Nie za­
niedbujcież go więc nigdy. Z przeziębienia ta k ­
że powstają choroby piersiowe, z początku  kró tko  
trw ałe ,  ale później coraz częstsze i dłuższe. Reu­
matyzm czyli choroba muskułów i stawów, zalicza 
się także do chorób powstałych z przeziębienia. 
Choroba to straszna,  k tóra  nia smutny przywilej 
częstego pow tarzania się i trzym ania  na łożu bo­
leści swe nieszczęśliwe ofiary.

O! strzeżcie się przeziębienia, bo to groźny nie­
przyjaciel i uwierzcie, że więcej ono sp rzą ta  lu ­
dzi, ja k  trzy  połączone klęski: wojny, zarazy  i 
g ło d u .  A przeziębienie wynika z nagłego zn iże­
nia tem peratury ,  przejściem bez osłony z te m ­
p e ra tu ry  wysokiej do nizkiej. Oto, czego się strzedz; 
nieco ostrożności bardzo prostej może was od te ­
go ochronić.

Jeszcze kilka rad. których trywjalności wybaczy-

— Cicho ! s ta ry  szaleńcze ! czy prędko skoń­
czysz swą litanję d jabelską?

—  Niechaj przekleństwo moje spadnie na c ie­
bie i niecny ród Guldenlewa, k tó ry  się ma z two­
im p o łą cz y ć !

— Do k r o ć s e t ! zawołał rozwścieczony oficer, 
podwójną mi zadajesz obelgę !....

O rdener pow strzym ał oficera, k tó ry  już nie był 
panem siebie.

— W nieprzyjacielu swoim uszanujcie starca, 
poruczniku; mamy i tak  już  dać sobie zadosyć- 
uczynienie, odpowiem wam prze to  i za obelgi te ­
go nieszczęśliwego.

—  Dobrze, rzek ł  porucznik, ale zaciągasz pan 
podwójny dług; walka będzie straszliwą, ponieważ 
pomścić muszę i siebie i szwagra mojego. Zas ta­
nów się pan, że wraz z moją podnosisz i r ękaw i­
cę O rdenera  Guldenlewa.

—  Poruczniku Ahlefeld, odpowiedział Ordener, 
stajesz w obronie nieobecnych z zapałem, który 
dowodzi twojej szlachetności. Niw byłożby więc 
równie wspaniałomyślnym, mieć litość nad s t a r ­
cem, k tórem u przeciwności losu, dają  pewne p ra ­
wo być niesprawiedliwym.

Ahlefeld był jednym  z tych ludzi, w których 
pochwałą można wzbudzić cnotę. Ścisnął więc 
rękę O rdenera  i zbliżył się do Schumackera, k tó ­
ry wyczerpany uniesieniem, upad ł na  sk a łę ,  
w objęcia zap łakanej Etheli.

— Panie Schumacker, rzek ł,  nadużyłeś pan 
swojej starości,  a ia byłbym może nadużył m łodo­
ści mojej, gdybyś nie znalazł tego oto obrońcy. 
Wszedłem dzisiaj po raz osta tn i do waszego wię­
zienia, jedynie dla tego tylko, aby Wam oznajmić, 
że odtąd, według wyraźnego rozkazu vice-króla 
możecie zostawać zupełnie wolni i bez straży

cie, bo chcę wam dokładnie powiedzieć czego się 
strzedz macie, aby zachować swe zdrowie t. j. na j­
przód nie pić, nic zimnego i nie kłaść się na wil­
gotnej ziemi kiedy ciało rozgrzane. Zalecam no­
szenie na ciele flaneli, k tórą  rzemieślnik mieć wi­
nien, a k tó ra  je s t  dla niego ta k  niezbędną, jak  
chleb powszechni, ponieważ praca rozgrzewa c ia­
ło i rzemieślnik bez ciepłej osłony narażony jest 
najbardziej na przeziębienie i jego skutki. F la ­
nelowym kaftanem zabezpieczy się on od kataru, 
uniknie chorób i nie będzie p rze ryw ał pracy,, t i a -  
cąc zarobek, który  żywi jego samego i rodzinę....

Proszę was, — którzy pracujecie r ę k ą  i cia-, 
łem, nie żału jc ie  małego wydatku  na zakupienie 
kaftanika, s tokrotnie on się wam powróci w dniach 
pracy i zdrowia.

Gdybym m ia ł więcej miejsca, szeroko rozp isa ł­
bym się o każdej żywności. Czyż bowiem ży­
wność nie je s t  najpotężniejszym środkiem dla czło­
wieka do odżywiania się moralnie i fizycznie. 
W skutek  tego, gdy ona je s t  dobrą lub złą,  żywi 
lub zabija, wzmacnia lub przygotowuje choroby i 
słabości.

Wiecie przecież, wy, co dużo pracujecie, że po ­
trze b a  wam pokarmu pożywnego i że mięso je s t  
głównie tym pokarmem. Odżywianie powinno być 
proporcjonalne do wyczerpanych pracą  sił. CzvT 
zachowujecie to ?  Jeden na tysiąc.

Podczas budowy pewnej drogi żelaznej we F r a n ­
cy!, używano do niej robotników francuzkich  i . 
angielskich. Niższość francuzów była ogromną. , 
Anglicy zrobili więcej, lepiej, i mniej się zmęczyli.

Przyczyna tego bardzo prosta. Robotnik a n ­
gielski posilał się obficie pieczenią wołową z Chle­
bem i piwem a podczas tego, gdy on tak  dziel­
nie c ią ł swój roastbeef  (pieczeń wołową) francuzi 
jedli smaczną sa ła tk ę ,  ale pozbawioną zupełnie 
części pożywnych. 1 kiedy biedny francuz ledwie 
dyszał z u trudzenia i nie mógł dalej pracować, 
anglik lepiej żywiący się pracował dalej bez zm or­
dowania.

Czyż podobna, aby to było p rzyczyną niższości 
francuzkiego robotnika? powiecie. A ja  wam r ę ­
czę , że żywiąc francuza na sposób angielski,  
wzmocni się nie tyle, ale nawet więcej, ponieważ 
siła staje się wtedy równą, a f rancuzki robotn ik  
będzie m ia ł większą i czynną energją, k tó ra  ch a ­
rakteryzuje francuzów.

I rzoba więc używać mięsa na p o k a rm ,  aby się 
wzmocnić do pracy. Żywiący się ja rz y n am i musi 
zastępować jakość przez ilość, na czem i kieszeń 
i żołądek tracą.

Ponieważ wspominam o żołądku, pomówmy więc 
o drugiem błędnćm mniemaniu rzemieślnika. Wie­
rny, że ponieważ się często pracuje, trzeba  się k a r ­
mić pożywnie, ależ do licha, są ludzie, którzy wo- 
ią lepiej pjć i k tórzy  wierzą, że to im doiła si-

w swojej wieżycy. Przyjm ij więc pan tę  dobrą 
nowinę z u st nieprzyjaciela.

—  Odejdź pan , rz e k ł więzień głucho.
Porucznik  sk łon ił się i w yszedł z ogrodu*

szczęśliwy, że zyskał pochw alające go spojrzenie 
O rdenera.

S chum acker pozostał ja k iś  czas z założonem i 
rękam i i spuszczoną głową, pogrążony w zam y­
śleniu; nagle spo jrza ł na O rdenera, k tó ry  przed 
nim s ta ł milczący.

—  No i cóż ? zapy ta ł.
— Panie hrabio, Dispolsen zo s ta ł zam ordowany.
G łowa s ta rc a  o pad ła  na jego  piersi. O rdener

zaś mówił dalej.
— Zabójcą jego  je st sław ny rozbójnik, Han 

z Islandji.
— H an  z Is la n d j i! rze k ł Schum acker.
—  H an z I s la n d j i ! pow tórzyła E thel.

K apitana zupełn ie obdarto , dodał O rdener.
—  Nie słyszałeś więc nic, rze k ł sta rzec , o szka­

tu łce żelaznej z herbam i GrifFenfeldów ?
— Nic, panie.
Schum acker spuścił głowę.
— Przyniosę ci ją , panie hrabio; zaufaj mi. 

M orderstw o popełnione zostało  dopiero wczoraj, 
H an uciek ł na północ. Mam przew odnika, k tóry  
zna w szystkie jego kryjów ki, sam  również nie raz 
prżebiegałein  góry D ronthejm huusu. Doścignę 
więc tego bandytę.

E th e l zb lad ła . Schum acker podniósł się. Jego 
spojrzenie m iało w sobie coś wesołego, ja k  gdyby 
zrozum iał, że są na świecie cnotliwi ludzie.

—  Szlachetny O rdenerze, rzek ł, bądź zdrów.
I  wznosząc rękę ku niebu zn iknął po za k rz a ­
kami.

(D a lszy ciąg nastąpi).
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P. Gambetta wydał proklamację do ludu fran ­
cuskiego, w której między iunemi czytamy: „Prusy 
liczą na zawieszenie broni, aby osłabić i rozprządz 
nasze armje; Prusy spodziewają się, że zgroma­
dzenie, które po tylu nieszczęściach zbierze się 
pod strasznem  wrażeniem upadku Paryża, straci 
odwagę i zgodzi się na przyjęcie sromotnego po­
koju. Od nas zależy zawieść te wyrachowania i 
sprawić, że narzędzia mające zabić ducha oporu, 
przeciwnie na nowo go ożywią. K orzystając z za­
wieszenia broni, ćwiczmy młode wojska i energi­
cznie organizujmy obronę; dołóżmy wszelkich usi­
łowań, żeby na miejsce reakcyjuej i tchórzowskiej 
izby zebrało się zgromadzenie prawdziwie naro­
dowe, które chce pokoju, jeśli takowy poręczy ho­
nor, wysokie stanowisko i całość państwa, ale 
które także zdolne i gotowe jest chcieć wojny i 
przeszkodzić dokonaniu zabójstwa na Francji.

Książę Karol Hohenzollern, trw a w zamiarzei 
opuszczenia Rumunji, jeśli mocarstwa nie pozwolą 
mu zmienić konstytucji rumuńskiej w duchu wzmo­
cnienia władzy gospodarskiej. (G. P.)

Telegramy.
Bordeaux, 6 lutego.— Pod Tulonem wydarzył się 

wielki wypadek: na kolei żelaznej nastąpiła eks­
plozja kilku wagonów naładowanych prochem, 
przy czćm zostało zabitych osób 60, a 100 ran­
nych.

Berlin, 6 lutego. — Krzyżowa gazeta potwier­
dza, że konferencja morza Czarnego załatw iła 
wszystkie punkta zasadnicze za zgodą wszystkich 
członków.

K T O W I E .
Kto wić z ilu listków zwinięty pączek róży, 
Jakie skarby i cuda kryją mórz przestrzenie, 
Czy gwiazdka, Co poranku złote oczka mruży? 
Czy każdą łzę tęsknoty zwiewa czasu tchnienie?

Kto wić?
Czy blizkiego ju tra  świetna lub chmurna szata? 
I szybko potok życia kiedy w morze bieży? 
Czemu i na czem zbiegły te młodości lata?
A prawdziwego szczęścia gdzie świątynia leży ?

Kto wić?
O czemuż w życiu więcej cierni niźli kwiatów? 
Chociaż mądrości ludzkiej otw arta jest księga, 
Kto zgadł jaką jest wola Twórcy naszych światów? 
In a d  miłość ku Niemu, jakaż jest potęga?

Kto wić?
Stefanja.

Ogłoszenia .

mość

Potrzebną jest gu w ern a n tk a  
do dwojga dzieci, posiadająca języki: 
ruski, niemiecki i francuzki. Wiado- 

powziąć można w Redakcji „Kaliszanina.”
(31— 3- 21

Z dniem jak  niżej w mieście Kaliszu przy ulicy 
W arszawskiej, w domu W. Mamroth pod A* 65, 

otwartym  został nowy

M A G A Z Y N  O B U W I A
męzkiego i damskiego

najświeższych fasonów wiedeńskich, z .którym gp- 
lifca się Szanownej Publiczności miasta Kalisza i 
okolicy, zapewniając najsumienniej wszelką dobroć 
i akuratność wyrobów. — Kalisz d. 16 (28) S ty­
cznia 1871 r. L u d w ik  Porto. (28-3-3)

Kurs Giełdy W arszaw sk iej.
Dnia 1 Lutego 1870 r.

Monety 1 papiery.
żądano | płacono 
Ruble i kopiejki

Pół-Imperjafy ro s sy js k ie ..................... - — — —
Obligi s k a rb o w e .................................... . — — —
Listy zast. 3 okresu serji 1. za rsr. 100 91 68 91 35

„ „ „ serji II. „  100 89 51 89 1
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . . 

Obiigi Towarzystw a Kred. Ziemsk. .
87 15 81 40

100 — 99 75
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . 73 94 73 61
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 91 — __
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 145 — —

n ii , u u 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. za szt.

148 — — —
70 50 10 —

„ „ „ Warsz.- Bydgoskiej . 69 — — —
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Ż elaz.. 
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol. 

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiźj

--- — — —
--- — — —
— — — —

Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . --- — — —
5 °/0 Listy Zastawne Rossyjskie . . 106 50 —

W artość kup. od L. Z. starych k. 48J 
„  „ „ nowych „ 61 
„ „ „ Likwidac. „ 73J

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d. . 114 15 113 85
Londyn: 1 funt szterling 3 ni. . . 7 11 1 —
Paryż: 300 franków 2 m ..................... — — — —
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . . . 92 85 92 55
Moskwa: 100 rsr. I m .......................... _ — _ _
Petersburg: 100 rsr. krótk i. . . . — — — —

u u u 3 m..................... — — — —

ły, której potrzebują, biorąc za jedno rozdrażnie­
nie z siłą.

Lecz pamiętajmy, że pijak je  coraz mniej, a 
niszczeje i trzęsie się coraz więcej. Dla czego? 
Ponieważ wódka, arak, mocne likiery i inne alko- 
holiczne trunki osłabiają jego system nerwowy i 
sprawiają zesztywnienie żołądka. Organ ten sta­
je  się workiem bezwładnym, nieczułym na głód, 
niezdolnym do trawienia, i gdy rzeczy zajdą tak 
daleko, ściany żołądka stają się siedliskiem raka; — 
jes t to skutek alkoholicznych nadużyć.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przegląd polityczny.
Podczas, gdy arrnja Bourbakiego dokonywała 

odwrotu na territorjum  Szwajcarskie, Garibaldi 
ktorego arm ja w zrastała do 50,000 ludzi, rozpo­
czął na tyłach nieprzyjaciela ruch ku Dole i 
Chaux. Gdyby te ruchy równie szczęśliwie ukoń- 
czoue zostały, jak  były rozpoczęte, wojska pruskie 
dostałyby się we dwa ognie. W tej chwili arm ja 
wschodnia powstrzymała swoje ruchy. Garibaldi 
m usiał zatrzym ać się o trzy wiorsty od m. Dole, 
które nieprzyjaciel opuścił. W ciągu dwóch dni 
następnych, podczas, gdy jenerałowie francuscy 
parlamentowali z nieprzyjacielem, aby usunąć po­
zorne nieporozumienie, nieprzyjaciel posuwał się 
wciąż naprzód, wysłał znaczne posiłki przeciw 
Garibaldemu, za jął wszystkie pozycje i sprawił 
tćm, że arm ja francuzka nie mogła już wykonać 
swoich dawniejszych planów. — Gdy prawdziwy 
tekst konwencji poznany został, Garibaldi zmu­
szony był opuścić Dijon i cofnąć się ku Macon 
(na drodze do Lyonu), a arm ja wschodnia zmu­
szona była przejść na territorjum  szwajcarskie, 
z wyjątkiem 24 korpusu, który jako lewe skrzy­
dło uniknąć zdołał ścigania nieprzyjaciół.

Depesza Favre’a do Gambetty zawiadamia, że 
nie przyjął poddania się Bitsch i Belfortu jako 
warunków zawieszenia broni na wschodzie.

Podpisany przez członków rządu w Bordeaux: 
Gambettę, Glais Bisoin, Cremieux i Fourichon do­
kument, oświadcza, iż rząd ten utrzyma wydany 
przez się dekret wyborczy. W edług tego dekretu 
następujące osoby są wyłączone od kandydatury: 
10 członków rodzin, które od r. 1789 panowały 
we Francji; 10 byłych ministrów i 30 byłych k an ­
dydatów rządowych.

Według dziennika „Times,” Prusy żądać mają 
od francuzów: 1) ustąpienia Alzacji i Lotaryngji; 
21 ustąpienia kolonji francuzkiej Pondiszery w Iu- 
djach wschodnich; 3) wydania 20 okrętów wojen­
nych francuzkich i wreszcie; 4) 10 miljardów 
franków, wynagrodzenia kosztów wojennych.

Wiadomość o tych warunkach pokoju, sprawiła 
tak niepokojące wrażenie w Europie, że w głó­
wnej kwaterze pruskiej w Wersalu, uznano po­
trzebę wysłać telegrafem spostowanie twierdzeń 
„Times’a,” i zapewnić, że żądania pruskie nie są 
tak  wygórowanemi. A mianowicie Prusy nie żą­
dają ani Lotaryngji, ani Pondiszery, ani 20 okrę­
tów. Prusy zatrzym ują tylko Alzację i Metz. a 
co do kontrybucji wojennej, już w początkach li­
stopada hr. Bismarck żądał od Thiersa 4 m iljar­
dów, a od tego czasu rachunek się podwoił.

S i* r o s t o w a n i e .
W numerze 10-tym na str. 38 w dziale „Ró­

żne wiadomości” w ustępie 2-giin zamiast: W nie­
których miejscowościach powiatu hrubieszowskiego 
w gubernji łomżyńskiej, powinno być: „W niektórych 
miejscowościach powiatu hrubieszowskiego * to gu­
bernji łomżyńskiej, pojawił się księgosusz.”

Wydawcą i Redaktor odpowiedzialny
W. Hindemith.

D yrektor Teatru aby przygotować na niedzie­
lę nową operetkę p. t.: „Szpital warja- 
t o w ’’ jako też nową komedję p. t.: „nau­
czyciel w kiopotacll,” ma zaszczyt z a ­
wiadomić Szanowną Publiczność, że z tych wa­
żnych przyczyn, m askarady w sobotę nie będzie, 
lecz od ju tra  za tydzień t. j. dnia 18 lutego da­
ną będzie wielka, ostatnia m askarada z tryum fal­
nym pochodem masek i divertisem ent tancerskie.

Dziś rano zimna stopni 14.
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przybył do M. Kalisza dnia 21 Stycznia 1871

Pacjentów przyjmuje kaźdodziennie rano od godz. 10 do 4-śj po południu,

w Hotelu Berlińskim J. E. PESZKE
(23 6) W 16 i 17.

W  drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej


